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ANIOŁ STRÓŻ 


Gazeta dla dzieci. 


Bezpłatny dodatek — wychodzi co tydzień. 


CHOJNICE, dnia 5-go sierpnia 1926 r. 


Nr. 31. 


Naszym harcerzom. 


Kęd;yś na niwie ludzkich dusz 

Wyrósł najbielszy, wonny kwiat — 
Wziął go w swe dlonie Anioł Stróż 
Zmienił w harcerza — rzucił w świał. 


I tak wszedł z jutrznią przyszłych zórz, 
Każdy ma bliżni stał się bratem — 

I odtąd harcerz został już, 

Młodzieży białym, wonnym kwiatem. 


Kilka uwag nad harcerskim obozem 
Instruktorów w Uboglej pod Rytlem. 


Nasza na pozór nieznączus, lecz Śliszną okolicą 
odznaczająca się wioska stała się od razn miejsem 
często wymienionem, bo urządzono tu obóz harcerski 
przeznaczony do pomieszczenia harqarzy mających tu 
odebrać kwalifikę na instruktorów i'drażynowych cho- 
rągwi Pomorskiej, na której czele atoi komendant pan 
Traezczyńskiej z Torunia, Osłość urządzenia wywiera 
na zbliżającego mię widza bardzo dodatnie wrażenia : 
Kompleks 6 namiotów w których panuje wzorowy po 
rządek dostarczonej przez wojskowa władze chojnickia 
i przeznaczony na uhwilowe mieszkanie naszych pizy- 
szłych obrońców kraju i mężów stanu, każdy zastęp 
zrobiwszy przed swoim namiotem zawsze inna upięk 
szenie, czy to wapaniałago gryfa ułożonego ze Bzy. 
szak na mohn, czy to lisa lab orła, gustownia zbudo 
wane brama wiejścia — oto obraz mrówszą pracowi- 
tością i własnemi a prostami Środkami stworzonego 
miłego zakątu dla pobytu wakacyjnego. Ściśle ujęty 
program, przeplatając godziny wykładowe ówiszenia 
mi Hzycznemi, reguluje tryb życia naszej małej, dziel 
nej gromadki. Każdego uczestnika cechuje prze'ęcie się 
w samej istocie ważną sprawą, oczy wszystkich patrzą 
się śmiało i poważnie, pomni sobie nadzieji i odczaki 
wań, która społeczeństwo w nich pokłada. 

Wydatki na utrzymania pokrywa obóz po części 
z własnych funduszów, po ozęści z ofiarności ziemiań- 
stwa i obywatelstwa okolicznego. Tak np. złożyli 
hojne dary p. Główczewski—Lipienice, p. Pruszak— 
Krojanty, p. Dirks—Kruszka, pp. Wolszlegierowie — 
Szenield i Oołdanki, p. Ohrzanowski — Zbeniny, pan 
Roth— Objezierze, p. Kaźmierski—Ohojnice i wielu 
innych. Nie można omieszkać i wspomnić o zasłagach 
i staraniach, która dokładali dookoła powstania, urzą- 
dzenia i utrzymania obozu Koło Przyjaciół harcerzy z 
panem burmistrzem dr, Sobierajozykiem na ozals, któ 
ramu dzielnie pomaga p. Wiśniewski starszy sekretarz 
Magistratu, dalej opiekunowie drużyn pp. Patynkowski 
i Mondzielewski. 


Pomimo, że techniczna strona zarządu jest w zac- 
nych rękach p. Truszczyńskiego, jednak jej praktycene 
przeprowadzenie pozostawia co nieco do życzenia. Mu. 
simy niestety zwrócić Komendz ə uwagę na to, ażaby 
zechciała bacznię zważ :'ć na to, by drużyniwi, kucha- 
rza i gospodarze traktowali wszystkich harcerzy rów- 
nomierny, by przy rozkładzie zajęć nie robiono różnicy 
pomiędzy harserzami toruńskini a takimi z innych 
miejscowości, Z tego powodu istnieje pewna rozgory- 
czenie i zniechęcenia i niektórzy harcerze już obóz 
opuścili. Pomimo drobnych tych braków, które. o 
czem mocno jesteśmy przekonani, łatwo usunąć można, 
praca w obozie wre, i zwiedzający opuszoa go z uczu- 
ciem, że przebył kilka miłych chwil w pośród aympa- 
tycznej naszej młodziezy. „Ozuwaj” | 


Hej, do pracy ! 


Hej, do pracy, cna młodzi | 

Bo czas szybko uchodzi, 

A cel życia to trady, mozoły... 

Kto w próżniactwie dni trweni, 
Wkrótse łezkę uroni... 

Kto pracuja — Szczęśliwy, i wsaół... 


Praca życie nam słodzi, 

Praca zdrowie i siły w nas krzepi 
I do Boga zawiedzie, 

Gdy z modlitwą na przedzie... 

A więc pracuj i uoz się najlepiej ! 


Hej, do pracy ons młodzi! 

Praca spokój pam rodzi 

I od złego człowieka ochroni.. 

Kto za młodu próżnuje, 

Potem tego żałuję, 

Bı czas leci — i nic go nie zgoni! 


Hej, do pracy, ona młodzi, 
Gdy słoneczko nam wschodzi, 
Bo Ojczyzna chce dzialnych mieć synów. 
Wiara w Bogu i praca ' 

Zycie nasze ozłaca... 

Hej do pracy, nauki, do czynów ! 


Swiadectwo nieboszczyka. 


W Zbąszynie po,dziś dzień stoi zamek, niegdyś. 
warowny wielkiem jesiorem. Jeden 'z panów tegu 
zamku prowadziwszy w młodości życia rozwiozłe, prze 
pędzał na pokucie i rozmyślaniu późniejsze swoja 
lata. Obracał starzec znaczne swa dochody na miło=' 
sisrn) uczynki, a powiernikiem jego w rozdawaniu jal- 
mużn” był doświadczony, długoletni sługa. Obaj osọ- 


stokr: $ do podziemnego wchodzili skarbca, gdzie po 


kilka godzin sam na sam przebywali. Skromny spo- 
sób życia właściciela Zbąszynia nia podobał się synowi 
jego. Młodzieniec ten zapsutych obyczajów, obłudą 
nazywał postępowanie ojcowskie, aludze zaś zamstg 
swoją na przyszłość odgrażał, W tem nagla niamoc 
najprzód mowę, a wirótce potem i żysie starcowi od 
jęła; a gdy zwłoki jego do grobu zniesione zostały, 
wezwał nowy dziedzia starego sługę I do skarbca za- 
prowadzić się kazał. — Ozy tu składał mój ojciec pie: 
niądze swoje? — rzekł, widząc wielką skrzynię, w że- 
lazo okutą, którą skwapliwie otwarzył lacz w której 
księgi pobcżne tylko, włosiennicę i dyscyplinę ujrzał. 

— (dzie są skarby mego ojca ? — rzekł dziko 
młodzieniec, — a kiedy ich niema, gdzie są kwity z 
roztwonionych jego dochodów. 

— Roxdawał pan mój dochody swoje między nie 
szczęśliwych, a kwitów od aich nia żądał — odrzekł 
einga. 

— Ty więcja przedstaw niecnota; nie wyjdziesz 
stąd, dopóki ich mieć nie będę. — To powiedziawszy 
ncwy pen, zstrzasnął za sobą żelazna podwoje i sta~ 
rego sługę samego w piwnicy zostawił, Dzikie śmiechy 
towarzyszów rozpusty młodego pana rozlegały się po 
zemku. Dwa dni przepędził w więzieniu nieszczęśliwy 
sluga bez pokarmu i napoju, gdy cały ten czas uwa 
wolna rzesza na rozpościa strawiła, Trzeciego dnia 
na wieczerzy jeden z gości, mocno podchmielony, z 
urąganiem spełnił zdrowie więźnia, mówiąc; nlech go 
pasie siary, niech go umola., jeśli potrafil W tejże 
chwili otworzyły się z cicha drzwi, prowadzące do al- 
kowy. Wchodzi zmarły, ojciac w Śnieżną przybrany 
suknię i wiernegosługę za rękę prowadzi. — Tak jest 
— rzeknie — nakarmiiem go, wywiodłem z więzienia 
teraz niewinność jego zaświadczam. — Starzec zniknął 
a syn upadł bez zmysłów. Następne życie jego do 
wiodło, że napomnienie ojca porządany odnioało skutek, 


Burza. 


Duch burzy już na niebie zbiera swe demony, 
Pośród ciszy złcwrogiej zlatują się chmury 

W oddziały do atakn. Słychać grom ponury 

I drą się błyskawicą miedziane opony. 


Wtem atak się zaczyna, z poładniowej strony 

Na czele leci strzałą obłok Binopióry, 

A za nim chmur falanga pędzi przez lazury, 
Grom się toczy po gromie z frendzlistej zasłony, 


Pierwsza kropie upadły na spalone irawy, 
Wtedy chmury rozplotły zdrój wodnych warkoczy, 
I burzy duch się rzucał po niebios roztoczy. 


Hufe gan pędził dalej, gasł gromów blask krwawy, 
Lecąc z wyżyn Olimpu, Iris złotowłosa 
Łukiem o siedmiu barwach znaczyła niebioga. 


Ukryte skarby indyjskiego 
' wodza. 


Na stokach gór Cksca de' Range, w zachodniej 
Kanadzie, leży niewielka osada Oshamo, licząca nia 


oa 
gpełna cześć tysięcy mieszkańców. Cała Iadność z 
wyjątkiem jednegu jedynego człowieka — to biali: 
emigranci z Francji, Włocb, Irlandji, Niemiec Itd. Tym 
jednym człowiekiem o innej cerze jest Indjauln, Lud 
ność Obamy, z wyjątkiem Indjanina zwanego „Jzary 


. ciągnęło go bardzo. 


Niedźwiedź", zajmowała się górnictwem, gdyż stoki gór 
Oasca de Ranga obfitowały w bogate złoża ołowiu. 
„Szary Niadźwiedź* w przeciwieństwie do swych są- 
siadów cała dnie przepędzał bezczynnia leżąc w lesie 
na macle przed swym lichym domem i paląc fajkę w 
zimie zaś również palił fajkę, z tą różnicą, że nia na 
dworze, tylko w mieszkaniu. Parę razy do roko 
„Szary Niedźwiedź* znikał nagle z Oshamy | nieobec- 
ność jego trwała kilka dni. (dzie w tym czasie prze- 
bywał czerwinoskóry, było to dla wszystkich tajemnicą 
dość że gdy powracał, przyniósł ze Sobą znaczny zą- 
paszło tego płaska I złotem tem opłacał swoje skrom- 
na wydatki, Z zazdrością spogłądei, biali na swego 
ozerwonoskórago sąsiada, który, nio nie robiąc, po- 
siadał tyle złota, gdy natomiast oni ciężką pracą w 
kopalni zdobywali Środki na awe utrzymanie 

Skąd wydobywał złcto „Szary Niedźwiedź, nikt 
tego nie mógł odgadnąć, głoszono tylko, że Indjanin 
przed wielu laty był wodzam potężnego niegdyś szore 
pu Apaczów, których w sroglch walkach wytępili 
biali osadnicy, Pozostał tylko ich wódz „Szaty Nie- 
dźwiedź* któremu znana była krajówka, gdzie Apacze 
chowali swa skarby, i stąd też brał właśnia złoto. 

W Oshamie mieszkał między innemi Irlandczyk 
O'Brin, ozłowiak o niskich instynktach, który przybył 
do Kanady ze swej zielonej ojczyzny z zamiar: m jak 
najszybszego zbogacsnie się, Złcto indyjskisgo wodza 
Dobrał więc sobie trzech god- 
nych towarzyszów i wraz z nimi postanowł wyra 
szyć za „Szarymą Niedźwiedzia* gdzie ten prze 
chowuja swoja akarby. Sledzono go więc bacznie i 
gdy pewnego dnia sam wyszedł necą pokryjomu, 
O'Brin wraz ze swymi wspólnikami udał się za nim, 

W odległości jakich pięciu kilometrów od Qshamy 
biall rzucili się na indyjskiego wodza, powalili go na 
ziemię i skrępowali go. O'Brin, przyłóżywszy mu lufg 
rewolwweru do głowy, powiedział : 

— Mów, gdzie znajdują się twoje skarby, inaczej 
zginiesz. 5 

— Dobrze, niech moi biali bracia rozwiążą mnie, 
a ja ich zaprowadzę. 

Rozwiązano więc , Szarago Niedźwiedzia” i pilnu- 
jąc, aby nie uciekł, udano się w drogę, Po przejściu 
jeszcze kilka kilomatrów Indjania zatrzymał się i po~ 
wiedział, wskazując na skalną pieszczarę. 

— To tutaj Sam ruszył pierwszy naprzód, A za 
nim O'Brin z towarzyszami, nia podejrzewając zdrady. 
Nagle „Szary Niedźwiedź“ kilkoma szybkiemi susami 
znikł w ciemności. Biali rzucili się pogoń i naraz po 
spadali wszyscy ze znacznej wysokości w dół. Mocno 
potłuczeni podnieśli się I skonatatowali, że znajdują 
się jakzdyby w studni. O wyjściu nle można było 
marzyć, Nagle usłyszeli głos Indjanina. 

— Blade twarze zdechną tutaj z głodu — mówił 
„Szary Niedźwiedź" i nigdy juś światn oglądać nia 
będą. — I mie ałuchając prośb błagalnych Bwych ofiar, 
oudalił się szybko. 

Po pięciu dniach jakiś myśliwy, przechodząc tam 
tędy, usłyszał słaba jęki, wydobywające się z pieczary. 
pospieszył więc z pomocą I gdy wlela trudach wy- 
wydobył O'Brina, i jogo towarzyszy ze studni, okazala 
się, że tylko jaddo z nich żyje. O'Brin oraz dwóch 
jegp kompanów zmarło, 


Rozwiązanie logośryfu z Nr. 30. 

Faraon, Frenda, Tonika, Hslota, Bukłak, Rapaod, 
Tartar, Oberon, Vołódź Budżet. 

Litery czytana pionowo dają: , Anioł Stróż." 


